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Wypada pomówić jeszcze o rezolucyj w k we- 
styi socyalnój. Sprawa ta wiele kłopotu nie 
mogła sprawiać, bo my polskićj agitacyi socyalisty: 
cznój w kraju własnym nie mamy, polski socyali- 
sta, o ile istnieje, pracuje dotąd tylko na obczyznie 
na tych szlakach, któremi polski |rzemieślnik cho- 
dzi za chlebem. Można więc było zająć w rezolu- 
cyi choćby stanowisko ogólne, ale przytem wyraźnie 
naznaczyć zasady socyalistów, wykazać, w czem leży 
ich trucizna, żeby wiecownikom dać obraz, na czem 
polega niebezpieczeństwa, 

A komitet jak się zebrał do tego? 

Pod numerem 1) swój rezolucyi powiedział: 


„!) Walny wiec poznański potępia najenergiczniej 
wszelkie zasady i kaowania socyalistyczne.* 

To jest ogólnik, który zgoła nic nie mówi, 
choć w mm mowa nawet o energii. Trzeba było 
powiedzieć wyraźnie, jakie to są zasady, wymie- 
nić je wyraźnie. Więc należało powtórzyć znane 
rzeczy, że socyaliści 

1) znoszą własność prywatną, 

2) rełigią uważają za rzecz prywatną a w 
gruncie rzeczy odrzucają wszelką religią, bo wprost 
Bog:. odrzucają. 

ze wobec kwesty chle® narodowość 
uwnżAr za 

Wymienienie tych znanych elementów socyali- 
zmu byłoby już wywołało w wiecownikach „ener- 
gia” do obrony. 

Należało w rezolucyi wykazać, że te elementa 
soryalistyczne dążą do rozkładu tych fundamentów, 
na których rosło od lat tysiąca polskie katolickie 
spółeczeństwo. Komitet miał nawet obowiązek tak 
tę sprawę w rezolucyi chwycić. Skora ramy wieca 
rozszerzył, więc wypadało mu kwestyą socyalną 
związać z kwestyą 00. Jezuitów, bo dziś nawet 
protestanci Niemcy wołają o Jezuitów z powodu s0- 
cyalistów, Dało się to uczynić przy nr. 2 rezo- 
lucyi. Tymczasem nr. 2 tak został przez komitet 
zredagowany: 

n2) Walny wiec poznański oświadcza, że jedy- 
nym ratunkiem przed niebezpieczeństwem socyalnem, 
Jest szerzenie i budzenie zasad chrześcijańskich,“ 


To jest zdanie, w najlepszym razie nieu- 
dolnie sformułowane. Kto to komitetowi powie- 
dział: że zasady chrześcijańskie dają jedyny ra- 
tunek. W encyklice Ojca św. o socyalizmie, w ful- 
dajskim Okólnika Biskupów nie ma ani słowa o 
tem. Ale w jednym i drugim dokumencie powie- 
dziano: że rządy, państwa i spółeczeństwa same 
mają roziiczne Środki przeciw socyalizmowi, mimo 
to jednak nie nie zrobią, jeżeli tu Kościół nie po- 
dąży z pomocą. To jest zupełnie co innego. Kto 
rezolucye pisze i poleca je publicznym zebraniom, 
ten nie ma prawa obniżać umysłowego poziomu 
w'ecowników i podawać im plewę w miejsce ziarna. 
Nr. 3 rezolucyi to mięszanina rzeczy, z których je- 
dne są znane, a drugie wcale niezrozumiałe i ten 
numer świadczy najlepićj, jak powierzchownie ko- 
mitet całą sprawę traktował, Po wymienieniu wie- 
ców. stowarzyszeń bractw, pism ludowych, jako spo- 
sobów działania przeciw socyalistom, rezolucya ra- 
dzi pismom ludowym „stać czujnie na straży czy- 
stości naszych zasad i przekonań.“ Co ten fra- 
zes „czystości* naszych zasad i przekonań ma zna- 
czyć? Ale najlepszy jest koniec rezolneyi. Brzmi 
on tak: 

a ponieważ źródła socjalizmu tkwi także częścia- 
jwo w błędnem prawodawstwie, przeto wzy- 


momy posłów naszych, 


ażeby nad zmianą i ulepsze- 
ziem tój części prawodawstwa pracowali. 
Kto tę zagadkę rozwiąże? Rzecz się miała 


tak: że w komitecie p. Fr. Andrzejewski, starszy 
tutejszego cechu szewskiego wykazywał, iż socyalne 
położenie małego rzemieślnika przyczynia się także 
do wzrostu socyalistów. Wywodził on mniejwięcćj, 
że wszystkie warstwy zawodowe w Niemczech do- 
znają pewnćj opieki od rządu. Wielcy fabrykanci, 
wielcy i mali rólnicy są rozmaitemi cłami zasłania- 
ni. robotnik fabryczny i inny ma kasy chorych, 
kasy od kalectwa, a teraz nawet na niemoc i sta- 
rość. Tylko rzemieślnik pozostaje bez opieki, a jest 
pod ciągłym naciskiem i wyzyskiem wielkiego kapitału, 
wziętego przez rząd w opiekę. Cechy miały dać tę 
opiekę, alc rząd dla cechów nic nie robi. Z tych 
właśnie warsztatowych rzemieślników wielu nędza 
i rozpacz pędzi w socyalisty. Dla tego trzeba w 
prawodawstwie procederowem naprawy. 

Tak rzeczywiście jest, w tem także tkwi źró- 
dło socyalizmu. 

Tek się też niemieccy rzemieślnicy na to za- 
patrują. W ostatnim czasie połączone cechy w 


Kolonii wysłały petycyą do wszystkich stron*, 


nictw w parlamencie, ażeby zawezwały, kanclerza 
Capriviego: 

1) dla czego Rada Związkowa nie zaprowadza 
obowiązkowych egzaminów na majstra w 
cechach, kiedy je parlamept uchwalił, 

2) co w tój spraw:. kuzłerz uczynić myśli. 

Połączone cechy kolońskie w tem samem pi- 
śmie gro, że jak się ich żądaniu zadość nie u- 
czyni, to wszystkie cechy rozwiążą, bo one rzemieśl- 
ników tylko kosztują, a nic im nie dają, i prze: 
strzegają, że jak rząd tćj sprawy nie naprawi, to 
wielu „rzemieślników będzie zasilało szeregi socyali- 

stów. 

Z tego, cośmy napisali, pokazuje się, że żąda- 
nie p. Fr. Andrzejewskiego było słuszne i uzasa- 
dnione, Niechaj teraz Czytelnicy osądzą, czy 2 tego, 
co komitet napisał w końcowym ustępie swój rezo- 
lucyi, ktokolwiek się domyśli, o co tam komitetowi 
chodzi. 

Była to rzecz dla naszego stanu rzemieślnicze- 
go, który był bardzo licznie na wiecu reprezento- 
wany, bardzo ważna. Należało ją albo w osobnéj 
rezolucyi opisać, albo też dać jej wogóle pokój. a 
nie pisać nonsensów o naprawie jakiejś „części* 
prawodawstwa. 

Kończymy nasze uwagi. Sądzimy, żeśmy do- 
słatecznie wykazali, iż komitet, rozszerzywszy ramy 
wieca, sprawę szkólną i sacyalną traktował w rezo- 
lucyach po macoszemu i bardzo powierzchownie. 

Ludność nasza postępuje 1 w dobrobycie i w 0- 
gólnéj oświacie. 

Dla ludności naszej wiece mogą być bardzo 
pożyteczne, ale tak niedbale urządzone, jak ów o- 
statni wiec walny, zamiast pobudzać do postępu, 
tylko hamować mogą postęp oświaty. Słysze- 
liśmy też od wielu wiecowników z wyższem i śre- 
dniem wykształceniem, mówili o tych rezolucyach 
z ubolewaniem. Tyle u nas zapału, tyle poświęce- 
nia, bo na wiece walne wydajemy tysiące marek za 
każdą razą, -- a sprzętu tak mało dla lichéj ro- 
boty. 


ech to będzie nauką na przyszłość, bo tu 
naprawa musi być koniecznie zaprowadzona i spó- 
łeczeństwo na dłużćj tego ścierpieć nie może, żeby 
ludzie zabierali głos w materyach, na których się 
tyle znają, co wilki na gwiazdach. 


Socyaliści polscy w Berlinie. 


Berlin 22 stycznia. Szanowna Redakcyo! 
Nowo utworzone towarzystwo polskie socyalistyczno- 


demokratyczne w Berlinie zajmuje nieomal wszyst- 
kie Towarzystwa polskie w Berlinie istniejące, na- 
wet wszystkich mieszkańców polskich w Berlinie 
zamieszkałych. To Towarzystwo może z czasem 0- 
kazać się dla pewnćj części Rodaków, mianowicie 
ludzi szukających pracy lub tułających się po świe- 
cie, nader szkodliwem. bo działą jawnie i wy- 
stępuje przeciw księżom, po części prze- 
ciw Kościołowi, szlachcie, właści- 
cielom mniejszych i większych ma- 
jątków, kupcom itd. 

Na ostatniem posiedzeniu, które się odbyło w 
ubiegłą środę na sali Feuersteina przy „Alte Jacob- 
strasse nr. 75“, było się można przekonać, czego ów 
żywioł socyalno demokratyczny żąda i jak sobie po- 
stępuje. Nie jest moim zamiarem zapoznawać Sza- 
nownych Czytelników z ideami socyalistów, lecz aby 
im dać nagi obraz ich działania, chcę się podzielić 
tem, czegom sam doświadczył na tem zgromadzeniu. 
Posiedzenie otworzono o 9 wieczorem i przystąpio- 
no do odczytania sprawozdania ze zeszłego posie- 
dzenia, z którego się dowiedziałem, że towarzystwo 
to liczy dotąd członków 61. Przemawiał najpierw 
przewodniczący p. Morawski o własności 
najątkowój i tak podzielił naszych obywateli 
we Wielkopolsce na cztery klasy. Do pierwszej 
policzył chałupników, posiadających nędzną lepian- 
kę i kilka mórg roli, która to nie jest w od 
utrzymać wielkićj rodziny, dla tego ojciec duini 
puszcza się w świat, ahy pracować i coš ns Ma 
dla wyżywienia familii. Zmarnowany ciężką pracy 
nie długo potem żyje i zostawia dziatwę i żonę w 
największych miedostatkach. Do drugiój policza 
gospodarzy którzy posiadają grunta 50 do 200 
mórg ziemi, lecz zadłużeni pod szyję sprzedają zbo- 
że jeszcze na pniu będące; posiada więc tylko tyle, 
g wyżywić może. Do trzecićj zaś znacznych 
ziedziców, którzy zatrudnieją znaczną liczbę ludzi, 
lecz tych nad miarę wyzyskują, (?) płacąc im ma- 
ło, a sami zaś nie nie robiąc, marnują pieniądz, na 
który tyle set ludzi pracować musiała. Do czwar- 
téj fabrykantów i kupców i wziął jako przykład p. 
Cegielskiego w Poznaniu. Pan Cegielski stał się 
potem przedmiotem rozpraw kilku mówców, którzy 
go zaczepiali w nieludzki sposób. I tak weźmy na 
to. mówił daléj Morawsśi ojciec p. Cegielskiego 
może rozpoczął mały warsztacik, przybrał sobie 
kilku ludzi do pomocy, interes mu się rozwijał i 
coraz więcej siły ludzkićj potrzebował, aż nareszcie 
stał się bogaczem, wychował syna, robotnicy stare- 
go p. Cegielskiego wychowali także dzieci. ten zo- 
stał bogaczem, a ci zawsze nędzarzami, ho zapra- 
cowanym groszem nie mogli nie więcćj jak tylko 
życie opędzić. 

Ta własność nie da się usprawiedliwić i dła 
tego socyaliści dążą do tego, aby była równość w 
posiadaniu dóbr. Socyaliści dawali mu ciągłe okla- 
ski. (A gdzie p. Morawski umieścił mieszczaństwo ? 
Przyp. „Oręd.*) 

Potem zabrał głos p. Przytulski, który 
kiika razy przemawiał; ma on nader zwinny język, 
dla tego mówił jak z płatka, co się socyalistom na- 
der podobało. zwłaszcza gdy prześladował księży, 
że pieniądze na procenta dają, które im ubogi nn- 
ród przyniósł, oto widzimy, prawi dalćj, niespra= 
wiedliwość na każdym kroku i prędzćj lepićj nie 
będzie, aż dopóki po naszej stronie nie będzie *% 
narodu, wtenczas w państwie socyalistycznem nie 
będziemy znali jarzma. Żałować tylko trzeba, że 
naród polski jeszcze tak bardzo zacofany, co wi- 
dzimy i najlepszy mamy dowód, że inne narody juź 
dawno agitują i cieszą się znaczną liczbą socyali- 
stów. Musimy się koniecznie łączyć z braćmi 
niemieckimi i iść z nimi ręka w rękę. Jeżeli 
inne narody narzekają na uciemiężenie, to my ma- 
my jeszcze większy powód na to się skarżyć, bo 


widzimy, że nie mamy n nas ani wyżywienia, dla 
tego tak znaczna liczba szuka na obczyźnie zatru- 
dnienia. (Ależ u Niemców, Włochów, Anglików, 
Irlandczyków jest to samo! Przyp. Red). 

Wielu innych jeszcze przemawiało. a jeden na- 

wet tak daleko się posunął. że powiada : 
dzisiaj jest wszystko jedno, 
tzyjesteśmy Polakami luh Niem- 
cami. my Polacy socyaliści mówimy po pol- 
sku. Niemcy zaś po niemiecku itd., wciąż na- 
zywał Niem socyalistów 5 i hraćmi. 

Gdy tenże mówca coraz silnićj v 
branych, że miema różnicy pomiędzy narodami, ode- 
zwało się wielu na sali: Ohn! 

Jako przeciwnik socyalistów demnkratów wy- 
stąpił p. KŁowiński : starał się przekonywać ich. 
że swemi dziesięciu palcami może tyle zapracować, 
iż nie potrzebuje pomocy żadnćj od nikogo; uho- 
lewał nad tem. że ndpadają od narodowości. Ale 
cóż zdziała jeden w tak wielkiem gronie przewra- 
tnego żywiołu. Przytulski, który każdemu mówcy 
odpowiadał, wyśmiał go, a z nim popierający 50 
cyalizm. Przewodniczący mu odpowiedział. że Inwła- 
śnie jest najlepszy dowód. żeśmy są Polakami i 
niemi pozostaniem y, bośmy założyli Towarzystwo 
połskie socyalistyczne. Nie z miłości do Ojczyzny 
oni je założyli, ale tylko dla tego, aby przez to 
Polaków przyciągnąć do obozu socyalistycznego. 
Jeden obmawiał jednego księdza z południowych 
powiatów i ta z miasta J., drugi, zaś nazwał pe- 
wnegu obywatela z pod Kempna złodziejem, oszu- 
stem i tak rozprawiali do pół do 1 godziny. Na- 
reszcie oznajmił przewodniczący, że na przyszłem 
posiedzeniu będzie rozprawa, jakie stanowiska zaj- 
mie Towarzystwo w obec innych polskich Towa- 
rzystw w Berlinie. Po zamknięciu posiedzenia wiel- 
ki okrzyk wzniesiono na rozwój Towarzystwa. 

My Polacy rosądnie się zapatrując, musimy ko- 
niecznie unikać tega przewrotnego żywiołu i jestem 
przekonany, że wielkiego szczęścia oni mieć nie bę- 
dą. Nasz poczciwy prostaczek pozna się wnet na 
chytrości socyalistów — demokratów, gdyż ci krzy- 
kacze są to ludzie leniwcy, którzy do pracy wstręt 
ją i chcieliby w łatwy sposób żyć dobrze, a nie 
nie robić, Co to jest, żeby po nazwiska wymieniać 
obywatela i nazywać go oszustem i złodziejem, czy 
pomiędzy nimi nie ma takish, co siedzieli w kry- 
minale» Oni vajwięcój odzywają się do robo- 
tników, gdyż myślą, że tych jest najłatwiej usi- 
dlić. My zaś skromną pracą, oszczędnością i sn- 
miennością najlepićj nasz byt zapewnimy i nie od- 
stąpimy od naszej Ojczyzny, do którćj nas wiąże 
gorąca miłość. Socyalista-demnkrata nie może być 
nigdy dobrym Polakiem, z czego mamy jasny do- 
wód, że oni nie chcą znać rządu, ani państwa, dla 
tego nie będą teź nigdy dążyli do podźwienięcia z 
niedoli naszćj Ojczyzny. Spytajmy się Francuza, 
Niemca, Anglika gocyal sty, czy on nie będzie z po 
gardą mówił o swym kraju, o królu, ojczyznie?! 


Piszą nam: 
Z miasta. 

(Spółka melioracyjna). Przed nieda- 
«nym czasem wspominały tute dzienniki ù pro 
jektie założenia „Spółki melioracyjnój". a mającćj 
na celu w pierwszym rzędzie drenowanie własności 
wiekszych gruntów probnszezowskich 1 gospodarstw 
włościańskich. Dowiadujemy się, że myśl ta puzy- 
skała we wszystkich sferach spółeczeństwa uznanie, 
a wyrazem takowego było liczne zebranie przed: 
wstępne inicyatorów tego projektu. 

W nader wszechstronnój dy kusyi poruszono 
wszelkie szczegóły projektu i uznano takowy zu ni 


der pożyteczny w naszych stósunkach, a co więcej 
nwżliwym w przeprowadzeniu, 
Różne są zapatrywania na program „Spółki f 


melior.*, jedni upatrują wielke Noniosłość w sto- 
sunku do gruntów proboszczowskich. inni widzę, że 
gospodarstwa wlościańskie podwajałyhy swoje mic- 
nie i swe dechody, garnąc się do Spółki meliora- 
cyjnej. Jeden z obywateli, znawca stosnuków ról- 
niczych ludiog i wiej-kóói. zapytany o zdanie w tej 
sprawie, odpowiedział jak nastepuje 

sądzę, że Spólka melioracyjna dla mniej- 
liczone przyniesie korzyści, Wła- 
ność ziem jsza a zwłaszcza najmniejsza, 
kterój właści go rodzina wszelkie prace bez 
najmm wykonywać jest w stanie. przez mehoracye 
jaodukcyą i dochody podwoić może. Duty było 
to da jeszcze za niskiego poziomu umysłowego go- 
spodarzy kalkunastomorgowych jak i dla pawi 
nia interesu kilku sąsiadom niemożebnom. Spół 
melieracyjna usuwałaby te niedogodności. Przez 
melioracyą obszarów spólek ziemskich. możnaby 
zrobić początek. kółka rolnicze dopomogłyby zrobić 
resztę, Spólka meloracyjna ma wielką przed so- 
by juzyszłość, a spółeczeństwo będzie inicyatorem 


Bzói v 


między Stolicą 


za inicyatywę i przeprowadzenie tak doniosłćj w 
swych skutkach myśli hardzo wdzięczne. 

Projekt „Spółki melioracyjnćj" jest dziś w ręku 
komisyi na czele którćj wybrano pp. hr. Józefa 
Mielżyńskiego z Iwna i dr. Kusztelana, dyrektora 
banku, a do składu takowćj należą pp. ks. radzca 
Koterki. Kaźmierz Chłapowski, Adwokat Hułewicz 
z Torunia, Bolesław Kościelski ze Śmiłowa, Nepo- 
muren Kierski z Rrzeźna. Leon Karławski z Grąb- 
kowa, St. Orłowski z Poznania i J. Thiel z Po- 
znania. 

Jak słychać wkrótce „Spółka melioracyjna* ma 
podać swe statuta do sądu. 


Listy do „Orędownika”. 


Wągrowiec, 21 stycznia (Wspomnie- 
nie pośmiertne.) Jak ta już krótko donosi- 
liśmy, umarł tu weteran z 1830/31 r. śp. Franciszek 
Ksawery Śraczyński. Pochowaliśmy gn, jak 
przystało. Pogrzeb mimo śniegu był nadspodziewanie 
liczny. Obydwa Towarzystwa przemysłowe z cho 
rągwiami na czele hrały także udział, aby oddać 
cześć jednemu z tych hohaterów, którzy męztwem 
swojem mogli hyli niepodległość kraju wywalczyć, 
gdyby — jak to słusznie żałobny mówca ks. dzie- 
kan Rukawiecki w swćj pięknej przemowie zazna- 
czył -- gdyby nam Bóg był dał innego wodza. 
Tego nie dostawało i powstanie upadło 

Śp. Fr. Ksaw. Sroczyński urodził się 27 listo- 
pada 1810 r. w zamku Gołanieckim, gdzie ojciec 
jego był plenipotentem. Do szkół uczęszczał po- 
tzątkowo w Gołańczy, a późnićj do Fryderykow- 
skiego gimnazyum w Bydgoszczy. Opuścíwszy ter- 
cyą, oddał się prywatnemu zawodowi i był rachmi- 
strzem w Nowójwsi pod Wronkami u br. Dziedu- 
Szyekiego. gdzie fo powstanie zastało. Z kolegami 
udał się do Królestwa, przekroczywszy granicę już 
20 grudnia 1830 r. Początkowo wstąpił do kade- 
tów w Kaliszu, n przyswoiwszy sobie pierwsze za- 
sadr wojskowe, wstąpił do oddziału jenerała Karola 
Różyckiego, z którym przedarł się w Żytomirskie. 
Tam dosłużył się stopnia feldfebla, a po utarczce 
przy Korożenkach pod Krasnopolem mianowany zo- 
stał na poln bitwy 25 maja podporucznikiem. Gdy 
jednak część nddziała wkroczyła w końcu maja do 
Galicyi, dostał się śp. Sroczyński pod Cieszycą do 
niewoli rosyjskiej, Czas długi przepędzał jako wię- 
zień w kazamatach kijawskich, zkąd go do Mos- 
kwy przeniesiono. Przydzielony potem do pułku 
wojenno robnczego. 'tłukf kamienie r szosie peters- 
bursko-moskiewskićj, lub pracował ciężko cię- 
żko przy bndowie mostów. Listy jego, dn ro- 
dziny pisane, przejęte przez wroga, nie dochodziły; 
w domu miano go za poległego. Dopiero po trzech- 
letniej niewoli udało mu się przesłać rodzinie wia- 
domość o sobie przez oficerów połskich. którzy z 
głęln Sybiru spoglądali na dawnego wojownika. 

Rył on nam nie raz otuchą i bodźcem, to też 
z żałobą w sercu postępowaliśmy przy zwłokach 
jego, a ilu było obecnych, tylu z pewrością szcze- 
rze wieczny ndpoczynck za duszę jego zmówiło i 
tylu z żałobnym mówcą westchnęło. ahy rze- 

nikiem narodu naszego przed tronem Najwyż 
szego. 

Był wiernym synem kościoła i ojczyzny, pra- 
wym człowiekiem, to też niechaj gu Bóg do chwały 
swój przyjąć raczy! 


Nowiny polityczne, 

Od 1 stycznia 1880 do 1 kwie- 
u było w Prusach ogółem 1131 strej- 
ków, to jest takich, przy których strcjkowało zwy- 
kle więchj, jak 14) robotników. Uzisł w strejkach 
brało 3904440 roboumków z tych dwie trzecie zer- 
wało kontraki. W 187 strejkach przeszli rohotni- 
cy z sweini żądaniami zupełnie, w 468 częściowo a 
w 420 upadli 

Ceserz_ Wilhelm posłał podobno list jakiś 
do króla włoskiego przez księcia Fryderyka Leapol- 
da. W jakićj sprawie nie wiadomo. 

-— 

Gelsenkirchen W kopalni „iliber- 
nja“ nastąpiła w piątek w poładnie eksplozya ga- 
zów. Što mórników jest w niebrzpierzeństwie. Nie 
wiadomo dotąd, wichi zabitych. RBędzie ich jednak 
podobno bardzo duża 

— A Warsz 
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my doaoszą do „Czasu 
a rządem rasy 
rawie obs 


że po- 


szło do porozu 
dyi yi mohyl astępe4 zmarłe 

y mohilewskicgo ks. Gintowla ma zostać ks. 
prałat Biman, dotyclczasowy dyrektor seminaryum 
duchownego w Petersburgu 


— Bułgarya. Podobno Austrya robiła na 
żądanie Rosy Bułgaryi wyrzuty, że przyjmuje do 
swego kraju zbrodniarzy rosyjskich, którzy skazani 
przez rząd rosyjski na kary umknąwszy z więzienia, 
znajdują schronienie i protekcyą w Bułgaryi. Rząd 
bułgarski broni swegohonoru i powiada, że nie zda- 
rzyło się dotąd jeszcze, aby rząd bułgarski przyjął 
do swego kraju jakiego skazańca obcego, a przy 
tem żaden z tych podejrzanych, co przebywają w 
Bułgaryi, nie targnął się na życie któregokolwiek 
panującego. ani też nie knuł spisków. Zaprzecza 
w dalszym ciągu rząd bułgarski, jakoby pomiędzy 
księciem Ferdynandem a Stambułowem przyszło do 
nieporozumienia. 

— Hiszpania. Królowa hiszpańska na- 
bawiła się kataru, który przeszedł aż dojpłuc i wy- 
wołał lekką febrę. 

— Paryż, W niektórych okolicach Francyi 
panują już powodzie. W mieście Fécamp stoi wo- 
da parę metrów wysoko. 

— Włochy nie pamiętają jeszcze takiego 
śniegu, jaki je w tym roku nawiedził, wszędzie ko- 
leje się opóźniają albo też wcale kursować nie mo- 
ga. Mróz tam nadzwyczaj dokuczliwy. zwłaszcza 
w Rzymiezjest do nie do wytrzymania. W Ankonie 
stoi śnieg na kilka metrów wysoko, Wszystkie 
składy dla ogromnych zawiei musiano pozamykać 
a w Mesvnie zapadło się kilka domów. 

— Turcya powiększa swoje pierwsze pięć 
korpusów armii o całe pięć pułków piechoty. 


Z 
Wiadomości miejscowa i potoczne. 
Poznań, 24 stycznia. 


— * „Kuryer“ pisał o „horrendach* „Orędowni- 
ka“, dziś pisze o „Cariosach* „Dziennika“, bo dyre- 
ktor teatralny, któremu zawdzięczamy zredagowanie pe- 
tycyi za Jezuitami, na drugi dzień po wiecu kazał grać 
w teatrze szykowną sztukę i w niej zelżyć Jezuitów na 
funty, 
Z powodu tego lamentije „Kur.“ tak: 
„Curiosum. Pan redaktor Dobrowolski 
podpisał odezwę wzywającą na wiec, na którym w śro- 
dę uchwalono petycyą, domagającą się przywrócenia 
Zakonu 00. Jezvitów, — a wczoraj p. dyrektor Do- 
browolski wystawił w teatrze sztukę (Fpidemią), w któ- 
rej skończony łotr, fałszujący weksle i dający się ba- 
miebnie użyć jako narzędzie do skompromitowania ko- 
biety, jest wychowańcem Jezuitów. Świątobliwa jego 
mama broi w tej nadziei, że łagodny i kochany jéj 
spowiednik i tak ją rozgrzeszy — i powtarza ciągle za 
synalkiem awoim'w„cel uświęca środki. zy œ. dyre: 
ktor Dobrowolski nie”rftógł zaczekać z przedstąwieniem 
tego dziś przestarzałego, a w swoim czasie przecenionego 
utworu Narzymskiego, choćby kilka tygodni, ażeby się 
nieco było zatarło wspomnienie jezuickiego wieca, w 
kiórym p. redakter Dobrowolski brał taki czynny 
udział? To więcój jak nmiekonsekwencya Szanowny 
Panie!* 
Po co te szepki? 
— * „Postęp“ potwierdza w zupełności to, coś- 
my pisali o udziale dyrektora teatralnego w układanin 
petycyi za Jezuitami. Dla braku miejsca nie możemy 
dziś wrócić do tego tematn. 
— * Żydowski „Berl. Tagebl.* pisze, że rząd 
pruski zdecydował się obsadzić stolicą arcybiskupią 
w Poznaniu Polakiem: trudności do nieprzezwyci. 
żenia przedstawiają się teraz tylko w wysa! 
odpowiedniego kapłana, na którego rząd pruski 
mógłby się zgodzić, 
— * Zwyczajne zebranie Stowarzyszenia Kra - 
wcówi Krawcowych odbędzie się w niedzielę 
dnia 25 stycznia o godz. 5 po poł w lokalu p, To- 
polińskiego, Piotra plac 4. Porządek dzienny I, Spra- 
wy Stowarzyszenia. II. Dyskusyn. III. Przyjmowanie 
nowych członków, na które się Śzan. czlonków jak 
najuprzejmiej zaprasza. — Zarząd. 
* „Jutrzenka“, Towarzystwo wstrze- 
liwości, odbędzie w niedzielę dnia 25 
stycznia o godz. 5>: po poł. posiedzenie w kamię- 
nicy przy ul. Berlińskiej nr. 17 na I piętrze 
(pierwszy dom za Polskim Teatrem). 

z Porządek dzienny: 

1) jakie jest stanowisko rządu niemieckiego wobec 
pijaństwa i czy można się spodziewać środków zarad- 
czych przeciw téj zarazic na drodze prawodawczej ? 

) wykład p. St. Knapowskiego: co to jest anty- 
semityzm ? 

3) zdania lekarzy angielskich, norwegskich i nie- 
mieckich o pelecaniu chorym i osłabionym csobom na- 
pojów alkoholiczaych; 

4) sprawy Towarzystwa. 

Zwracamy uwagę na ważność rozprawy o antyse- 
mityzmie, który dziś jest na porządku dziennym pra- 
wie w calój Europie. Sprawa ta będzie bezstronnie i 
ze znajomością rzeczy wyłożona, Goście mile widziani. 
Do „Jutrzenki“ mogą także przystępować osoby z po- 


za obrębu Puznania. Najrzniejsza skladka wynosi ro- 
cznie 1 m. 20 fen; można ją przesyłać znaczkami po- 
<ztowemi pod adresem: J. Chociszewski, Poznań. — 
Zarząd. 

— * Towarzystwo Rzemieślników Pol- 
skich w Poznaniu odbędzie swa roczne walne 
zebranie w poniedziałek dnia 26 bm. na sali P. 
B. Knolla, początek a godz. 8. Na porządku obrad 
będzie sprawozdanie z zeszłorocznej pracy Towarzystwa: 
1) Kasyera, 2) Biblictekarza, 3) Sekretarza, poczem 
nastąpi wybór nowego wydziału, oraz przejście Tow. 
Rzemieśluików Polskich w Poznaniu pod zarząd patro- 
natu, który przejwie w zamian wszystkie bieżące spra- 
Wy Towarzystwa. Z powodu tak ważnej zmiany w 
Towarzystwie upraszamy szanownych członków o liczne 
przybycie, — Zarząd. 

— * Tear polski w Poznaniu. Dziś w sobo- 
tę komedya Belota: „Testament Cezara Girodot.“ 
W niedzielę komed; Baluckiego: „Tentr amatorski” i 
obraz ludowy ze śpiewami i tańcami: „Wiesław“ po- 
dlug Każ, Brodzińskiego, włożył Kr. Ostrowski, muzy- 


ka W. Bzlagórskiego. We wtorek komedya Gogola: 
„Rewizor petersburski“ Ceny zniżone. W czwartek 
na benefis p. Sosnowskiego komedya Sardou: „Nasi 


najserdecznicjsi," 

— * Na placu Działowym w pobliżu kościoła 
garnizonowego znalazła wczoraj okolo godz. 7 z rana 
jakaś postugaczka trupa dziecka nowonaradzonego. 
Zwłoki zaniesiono do lazaretu miejskiego. Matkę zbro- 
dniarkę władze pilnie poszukują. 

Jestto w przeciągu kilku tygodni tuż czwarty trup 
dziecka, zgładzonego ze świata przez nieludzkia matki. 

— * U pewnego poslugacza na Starym Rynku 
zpopełniano w czwartek przed południem znaczną kro- 
dzież. Złodziej otworzył wytrychem drzwi mieszkania, 
następnie gwałtem otworzył kistę, wyjął z nićj sakiewką 
' 264 markami pieniędzy i portmonetkę z 95 marka 
mi. Byly to wszystko pieniądze przez posługa. za zao- 
sszczędzone. Widać, że złodzićj ze stósunkami domo- 
wemi okradzionego był nieźle obeznany, mimo to je- 
dnak posługacz nie ma podejrzenia na żadnego z swoich 
znajomych i przyjaciół. 

— * W iutejszym zakładzie Sióstr Miłosierdzia 
leczy się 28 letni syn pewnego nauczyciela z powiatu 
wyrzyskiega, który już od kilku lat cierpi na suchoty. 
Jekarz doniósł w tych doiach na zapytanie rodzicom, 
že w miarę okałiczności stan zdrowia syna ich jest d 
bry: suchoty były u niego jnż bardzo rozwinięte, je- 
dnak lekarstwo dr. Kocha pomoglo mu, przyzneje to 
sam pacyent. 


— 

— " Ostrów. Z dalekich stron « donoszą © wy- 
górćwanych żenach węgla, cóż my ta mamy powiedzieć. 
„Dziś zaplaciłem 1,50 m, za oeataar, choć dworzec pra- 
wie w miescie. Nawet 1,80 żądają. 

Gniezno. Towarzystwo Przemysłowców i 
Rzemieśln. katol w Gnieźnie (stare) urządza 
na cel dobroczynny w niedzielę dnia | lutego rh. w 
scli hotelu europejskiego teatr amatorski. Ode- 
graną będzie „Czartowska lawa“, dramat ludowy w 4 
sktach ze śpiewami i tańcami. Następnie będzie za 
bawa z tańcami, na które zaprasza — Dyre- 


keya: I, Grodzki, prezes. W. Andrzejewski, pisarz, 


KITEAN | 


polecam mój liogato 


zaopatrzony magazyn 


Szanownym Paniom, które zniewołone są przywdziać żałobę. 


w żałobne kapelusze i krepy 


Księgi radowodów w mieście Poznaniu. 
Od dnia 17 stycznia do włącznie 22 stycznia. 


Stolarz Włedysł. Fischer z Franciszką Naskręt Folfebel 
Ernest Lubig z Juliannę Durawską. Rob. Franc. Leśniczak 
z wdową Agnieszką Tauchert z d. Sikorska. Sierżant Ry- 
szard Heinze z Klarą Taber. Szewc Michał Pawlak z Apo- 
lonią Feige. Sierżant Piotr Hadryt z Anną Kurowską. Ka- 
wal Frene. Szymaniak z Franciszką Grześkowiak. Rob An- 
drzej Dyczak z Cecylią Grochowską. Kup. Maks Halle z Jo- 
anng Kunigsherg. Stróż dom. Jan Janas z Apolonię Nadol- 
ną. Malarz Antoni Koczorowski z Pulagią Banaszyk. Piekarz 
Stan. Mentzel z Magdaleną Osińskę. Tapicer Hermann Strie- 
tzel z Katarzyną Spychał. Szcwe Fryderyk Barber z Maryą 
Henkel. 

Slub; 

Szewc Ignacy Karolewski z Maryą Muszyńską. Robotnik 
Bogumil Hauf z Wandą Richter. Rob. Maks. Haase z Augu- 
styną Vetter. Kup. Kazmierz Chrzanowski z Józefą Wężyk. 
Hob. Józef Fabijańczyk z Józcfę Różuńską. Podoficer Maryan 
Polaszewski z Anielą Richter. Kup. Edward Scholz z Sato- 
meg Kryzan. Roh. kol. Ferdynand Petz z Anną Stephan. 
Urzędnik gosp. Antoni Koszewski z Praksedą Olszowską 
alias Jakukowską. Kup. Oton Furst z Malwiną Rosenberg. 
Woźnica Tomasz Risikiewicz » Jadwigą Fiebig. Kup. Ju- 
Tiusz Hermanowski z Flwirą Kantorawicz. Rzeźnik Kranciszek 
Nowicki z Jadwigą Marciniak. Malarz Michat Powidzki z 
Bronisławą Szynkiewską. Siodlarz Piotr Pawłowski r Franc 
Buszkiewicz. 


Urodzenia: 

Syn: Naucz. sem. Aleksander Philipp Urzędnik kol. 
Wawrzyn Klimecki. Służący liobert Haufe. Kuśnierz Eliasz 
Happ. Krawiec Trauc. Doleżal. Urzędnik celny Fryc Kattner 
Blachnierz Hipolit Kurow: Szewe Piotr Malinowski. Stra- 
żak Józef Orawski Zecer Emil Papenfuss. Rob. Jakob Tom- 
czak. Knsyer bavk. David Kauter. Stolarz Marcin Femi- 
ger. Malarz Wincenty Janiszewski Piekarz Jau Glaziński. 
Niezam. B K K. 

Córka. Rob. Augustyn Sommerfeld. Bednarz Feliks Cic- 
$iewicz. Rob. Stan Gercha. Szklarz Andrzej Wieczorek 
Rob. Ernest Ludwig. Molarz Jan Wibachek. Szewc Jan 
Zajdowicz. Cygarnik Juliusz Witkowski. Krawiec Moryc 
Kiwi. Dorażkarz Marcin Drujer Szewc Piotr Flisiak. Ogro- 
dnik Antoni (Cywiński. Cieśla Aleksander Smolarkiewicz. 
Rob. Aleks. Urbański M: a Tomasz Pietruszak. Ballnerz 
Rernard Rogasner Roh. Matensz Wujewski. Buchhalter Pa- 
wet Heinke. Krawiee Józef Grajcta. Portyer Wilhelm 
Pfennig. 


Zmarli): 

Wilowa Anastazya Kowolczyk 77 Irt. Wdowa Pilaska 
74 lata. Ludwika Głuszak 3: Wdowa Emestyna Rapok 
45 lat Nanczyciei Wacław Kuczewaki 35 lut. Żołnierz Ed- 
ward Nothdarft 20 lat. Franciszek Kania 1 rok. Helena Ku- 
charaka 8 m. Marya Sand 67 lat, Marya Erbe 45 lat. Wdo- 
wa Marya Maćkowiak 85 łat. Wdowa Ludwika Zalejska 66 
lat „Józefa Krasze, 


ński 2 m. Michalina Stę- 
35 lat. Wad Grabowski 2 lata Stolarz Michał 
. Ernestyna Tachmaun 62 lata. Stan. M 
eki? m. Kup Jakóh Wolf 78 la. Franciszek Kubiak 4 M- 
ta. Otylia Fritsch 44 lata. Fmiliz John lat Władysla- 
Mp = Tm. Leon- Fiebig 6 at." Walenty Regen 
1 dni. 


{Za wszelkie nłżćj podane ogłoszenia 1 nadestano rot - 
my radakcya plama naszego nie bierze żadnći odpo wiedzial 
aości 


a 


Wiadomaści handiowu. 
Kur; pay'erów | mis 23 stycznia 


oatszdelite listy sustawne $., 
sage liay zastawne A! 


Walne zebranie 


adhędzie się w Jaracinie dnia 9 la-| 
0 


findet 


1891 


gi 


| 


a godzinie 1 2 połudaiaj 
li p. Oschiaskycga. 
Porządek obrad: 
1) Zmiana wstaw z tem nadmieme 
niem, że uchwała będzie powziętaj 


Generalversammitng 


Jarocin 
1881 um | Uhr Nachmittag im Oschin- 
sky'schen Baale statt. 
Tagesordnong: 
1) Abānderimg des Statuts mit dem 
Hemecken, dass der Beschluss obne 


Psznańkła listy tentow 102-- 75 


Liszy zast. 5%, Królastwa Polskiego 72—40 
Palskie listy likwidacyjna 63—45 ) 
Anatrysckie banknoty 118— 00 
Węgierska 39, ranta 89—80 
Węgłoreka 4'/, renta złota 92—75 
Rosyjska pożyczka 4°/, 1880 37—80 
Ramiuj 6*/, pożyczka 1880 84—50 
Roayjakis banknoty za 109 re. 239—4% 
Asayjakie 4'/, „/0 Haty zastawna 102—390 
Żach. praskie 3'/, %, obligacye 00—00 
Żach. pruskie 3), "„gllsty rentowo 96—70 


Bazagń, dnia 23 stycznia tny turgawa, 
soi a Ža 100 kilogramów. 
» ustawione prana zrowa- 

ppm ape" | tka |od "| si oka 
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RZ e £) 16 | 80 | 16 |20} 15 | 40 
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i o | 319| 8180 


te: Kaczki 50-ta 66, Q m. 


70-ta 46,70 m. 
a ŚŚŚŚA 
Wraciaw, 23 stycznia. — Ceny targowe. 
W markach  fenygach 


Oqowitą w miejicu 


Atałe ceny ustanowione 


100 kilogramów. 

z deputacyą targową. 
ig pieszo pęki: piękn. fredn. pośled. 
Pnzenica biati - - — | — | — 
-z p 19 | 80 | 1 20 | 18/21 

„ żółta ata: —|-|-|--| - | = 

z u 19 | 79 19 | 28 | 18 | 20 
yta nawa 17 | 80 | 17 | 40) 16 | 70 
Żyto ntara - aj | =o 
Jęczmicń 16 | 90 | 15 | 30 | 14 | 20 
wies nowy 13 | 50 | 13 |10 | 12 | 70 
Froch 16 | 80 | 15 | 80} 14 | 80 
lep —|-|-| - 
Łubin żółty ZA ES = 


£ubln nieh 


Boeriln,, 23 stycznia (MDonłeatenie arzędcwe.. 
Pazanica za 1000 kllogramów w miejscu płacona 


182 -196 m. podług jakości. i 
Żyto za 1000 iłograrów w miejscu podług jakości 
180 


mtajnzowa ad 168 n 
Öwios zu 1000 kilogramów w mlejsca płacono 138 


da 155 podług jakości 


Targ na bydła. Berlin, 23 hm. 

Spędzono 174 aztaki bydła, 1700 świń, 646 cieląt, 
skopów Bydła sprzedano bardzo mało. 
Targ na świnie był mało ożywiany Za II i HI gat. pła- 
cono 42—45 za 100 funtów z 20 proc. tary. 


1436 


Targ na cielęta był spokojny. Płacona za 1 gat. 60—65 
m., za i gat. 54—59 m, za IJI gat. 45—53 fen. za funt 
eag mna 


Skopów nic nie sprzedano. 


Dic im Erdgeschoss des Rathliause 
belegenen Restauratinna-Ranmo und 
Lagerkcller sollen vom 1 April 1891 
ab auf unhestimute Zeit unter Vorbe- 
halt einer vierteljahrlichen Kündigung 
vermietet werden. Die Mietlshedin- 
gungen liegen im Burean V Ziegon- 
strasse 8 (Breslauerstrasse 39) zu Je- 
Einsicbt aus. Verschlos- 


den 9 Februar 


3 i i dw je: bez względu na ilość obecnyel| Rücksicht anf die Zahl der an- | dermunns 
WeGGNE e EH KASPO PO anków,. gdy Walne. zahranżejaj: O oyliader gen E E oO WANNIE RE 
U 4 eE aankh Meie iaa 9. 12. 90 w tym celu zwołanej wird, da die zu diesem Zwecke | sehene SB GA i A 
į dia niedostatecznego udziału po-| bernfone (ieneralversamnimg vom | Mont: en "ehruwr_ d. 
A. F. Modrzyńsk , tato bez skutku ($ 40 us an) | 20,12. wegonumzureichende Be- tags 12 Uhr 
Poznań ka ul. Nr. 12. E) awozdanie Zarządu z caləro-| theiligung erfolglos geblicbon ist |liei una cinzurcichen. Die Krófnung 
a interesu. ($ 40 a. Stat) |dor _Augebote erfolgt zu genannter 
Uwaga: Wszelkie zamówienia x prowineyinęykonnją się Nadzorczej off} Dericht des Vorstandes ubar die | Zeit im Magistrats-Sitzungesani: auf 
odwrotną pocztą dokonanej nadzwyczajnej}  Geschifsfuhrung im vergangenen | dem Rathhanse 
kary przez Rewizora związ:| 44 Posen, den 20 Januar 1891 
KIOGLY KEN = kowego 3) Hericht dea Ausichtaraths nber Der Magistrat. 
|4 * sirewizyjnej zj dae Resultat der dnrch cinen Ver- 
| dokownnćj rewizyi rocznych obra-|  lands-Revis EDO | 
zatwierdzenie podziałuj serordentlichen K Już wyszedł 


EJ = 
Syrop 
do jedzenia, rafinowany, koloru i smaku miodu. 


Syrop 


cbunków 
zysków ï bilansu i pokwitowanie 
rndzenia interesu zaj 
k tejże komisyi. 


n 


w dragiem wydaniu 
Księdza Kneippa 


krysztakiczno-biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w becz- 


kach a c. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. 


Mączkę i mąkę kartoflaną 


„superior* wszystko w wyborowym gatunku, polecamy zi 


fabryk naszej we Wronkach. 


Bank Rólniczo- Przemysłowy. 
Kwilec 


w Poznan 


ki Potocki i Spt. | 


szezędności w Jarocinie. 


Wybór wiceprezesa i trzech czlón- 
ków Rady Nadzorczej w miejsce 
M acych. 

6). Wnioski rzlonków hez uchwał. | 
Kasa Pożyczkowa i0- 


Spółka zapisana x nieagraniezong od- 
powiedzialnością H 

Rada Nadzorcza 

X. A. Obsi, 


przewodnicz: 


chnung, Rastatignng der Gewina- 
yertheilmg und der Bilanz und 


lastung des Vorstandes uber 
Geschaftsfujnnng im Jahre 


die 
1899 auf Antrag derselben Kom- 


Wahl des Vicepruses und dreier 
Mitęlieder des Afsichtrathes an 
Stelle der Ausscheidenden. 

der) Mitglieder olme Be- 
suog. 

Vorsehnss- u. Sparkasse 
zu Jarocin, 
Eingetragene Geno haft mlt un- 


beschränkter Haftpticht 


Kalendarz zdrowia 


na rolc 1891 
Cena 50 fen, porto 10 fen. 

(Rto bierze 10 egzil. od razu dostaje 
l egz w dodatku i przesyłkę franco). 

Należytość znaczkami pocztowemi 
mb przekazem uprasza się nadsyłać 
tylka do 

Księgarni Katolickiej 
w Poznania, mica Wodna ur 25, 

Uwaga: Podlug metody ka. Kneip- 
pa więcej jak 100 tysięcy ludzi zo- 
stała wyleczonych z najcięższych cho- 
rób. Fońług powyższego kalendarza 
każdy sam się leczyć maże na każdą 


Der Ausichtsratk. 
X. A. Obst. 
Vorsitzender. 


charabę. 


183 król. pruska loterya 


€Ciągnienie główne i ostat. od 20 stycznia—7 lutego I890 


Główna wygrana 600,000 m. 


Polecam: 


z warunkiem zwrotu pa iha 


Losy oryginalne oońezonem ciasniain m6 


Ju, > 


1 
h 


TIO m. 
Losy w udzlałach od losów oryginalnych, będących w mem posiadania 
A 1 IA uj 1 à 


Ja 
55 m, 


22 m 


a 18 
220 110 55 28 24 14 +2 


By wodnieść widoki wygrania, mogę tylka zalecić, mieć jak najwięcej udziałów w rozma- 


itych num erach: 


A 
7 E 3,50 m. 


Mg Wie Wis 10o fay Mo mA 
10 m. 240 m. 140. 120 m. 170 m. 60 m. 35 m. 
Porto i lista wygranych 75 feni, i, A np A ; 
R hokigi lo powari O 5,96 m, lm, m,” EA 
Losy loteryi kolońskiej «7954077 we 27 i 


Szczególnie widoki podnosząte, są tak zwane gry towarzyskie przezemnie utworzone przy na- 


stępujących 100 numerach loteryi kolorgsiej 


j. 
170601— 625, 11856—850, 149826—850, 156726—750 1 następujące. 

Vyca Udziały po 5 m. wysyła (porto i lista wygranych 30 fen, na odczyznę 50 fen) 

Kolonia (nad Renem), 


Berlin W., 
Fryderykowska ul. 


= 


August Fuhse, 


Adres telegrami: Fuhsebank Berlin. Fuhsebank Kolonia. 
A SL 


Hohcstrasse 137. 


Verwaltungstericht für das 


Sprawozdanie za r. 1890. 
Jahr 1890. 


- Bilans. Bilanz. 
Udział — Guthaben der Mitglieder 124098,45 M 
Dywidenda — Dividende 1301,20 „ 


142,55 M. Koszta procesowe — Prozesskosten 
48706342 „  Weksie — Wechsel-Conto 
Depozyta — Einlagen 
Fundnsz rezerwowy — Reservefond 
Banki — Bank-Conto > 
Fundusz specęaly — Specialreserve 195,60 „ 
6000,00 „  Alceye — Action 
4759,42 Gotówka — Baaruestand 
4485 448665,10 M. 
Członków z r. 1889 przeszło na rok Die Anzahl der Mitglieder betrug 
1890 i4 am 1. 1. 1890 614 
w r. 1890 przybylo 11I King. sind im laufenden Jalre LI 
razem 125 Zusammen 126 
W r. 1890 wystąpiło 3L  Ansgfsind im Jahre 18 3J 


Mithin verbleibt auf d. J. 184 
ezkowa i Oszczędności 
w Jarocinie. 

Spółka zapisana z nieograniczoną poręką. 
Worschnss- und Sparkasse zu Jarócin, 


Eingetragene Genossenschaft mit unbeschriinkter Haftpflicht. 
Dr. J. Niklewski. X. St. Nikłowski. D. Lison. 


Przechodzi na r. 1891, 
a Poż 


Podróżujących nie wysyłam. 


L. Zhoralski, 


hurtowny handel win w Pleszewie 


zalożony w roku 1858 
poleca 


. 
wino mszalne 
vinum de vite purum 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy- 
tłoczone, za którcgo czystość ręczę na nocy 
przysięgi złożonój przed Władzą Duchowną. — 
Butelka litr. m. 1,75; pół litr. m. 0,90. 


. r . . 
Wino (JOPNno-WĘgIErSKIE 
: r 
tokajskie, 
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od m. 1,50 za litr w beczce. — Sprze- 
dającym z drugićj ręki odpowiedni rabat, Próby 
i cenniki na żądanie gratis i franko. 


Stare wino węgierskie 
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 
Oprócz tego znaczne zapasy win francuzkich, 
czerwonych i białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: Moet & Chandon, 
F. Bumiller, George Goulet — winreń- 

skich musujących i t. d. 


Stare araki i koniaki 
w wyborowych gatunkach po bardzo przy- 
stępnych cenach. 


; 


enia upraszam wprost listów nie. 


owi: 


M "orumo?str Jso1du uezsgidn zfuoruourez oneysuy i 


PF Laskawe ramu 


Podróżaujących nie wysyłam. 


| a 
Nużładem | czcionkami Dr. B Sry nańskiego w uoznanin kKedaktor adpowłedzialny Dyonlzy Kowalski w Poznaniu. 


Drogerya 


K.L. Gierczyńskiega 


w Paznaniu na Chwaliszewie 
i w Buku 
poleca 
Czerwonkę, środek zapo- 
biegający różnym chorobom u 
świń, pobudze do żarcia, chroni 
w niebezpiecznych chorobach ad 


75 fen 
Liczne wiarogodne ńwiadectwa i 
listy podziękowań potwierdzają, 
że Czerwonka jest najskutecznie 
szym i najlepszym środkiem dla 
świń i prosiąt. 

Środek na tasiemca najnie- 
zawodniejszy. Pozbyć go można 
w dwóch godzinach. 3 m. 
Cygara na astmę sz 
zdumiewająco skuteczne 
Miód koperkowy na kaszel, 
chrgpkę, koklusz, Nôl w pier- 
siach. Butelki po 50, 75 i 1 m 
Proszek podolski dla krów 
służy de.pomneżania oraz do 
naprawy złego mleka i prz 
ni się do dobrego wy 
-sh 

Troszek dla hyäła, które 
krwię mokrzy. W lasach pasio- 
ne bydła padpada w tę 
pieczną choralę, 
moim proszkiem usunąć można. 
Proszek na zołzy dla koni 
bardz skut 
Śm"rowidło na kopyta 
wzmatnia też, chroni od popę. 
kania nadaje tward 
Flud do wzmoc 
wanych nóg koń 


bko i 


Radykalny środek do szyh- 
kiego wyniszczenia szczurów i 


zek na owady, szwaby, mole, 
pluskwy ste. jak naj 


y 
lej do zlepiania szkła, 
porcelany, różnych przeńmiatów 
i bižuteryi 
Balzam na włosy wzmącnia 
też, niszczy łupież czynia 
się do szylikiego ęcia. 
Balzam na świerzb, tak 
zwane słodkie krosty (parrhyj 
Świecn woskowe, farby, po- 
kosty, nleje, tran, mydło do pra- 
nia. mydeżka medyczne, tozleto- 
e, barax, mączkę, mod 

dy mineralue świe- 
lewu Waie selter- 
ską i sodową z własnej fabry- 
Ski, zarazem wszelkie towary a- 
pteczne i drag 


ówienia zamiejscowe 
łam _zwrotnić 


olszerny je. 
korzystnem m. 
urządzić 


w gardie. 


S. RYBICKI, 


zegarmistrz w Poznaniu, Wrocławska 
ulica nr. 25 

poleca swój dobrze zaopatrzony sklad w zegarki 

kleszonkowe, męzkie i damskie, zegary Ścienne, 

regulatory, budziki po cenach bardzo nizkich 

i przystępnych. 


Zegarki zlote męzkie romontoary od 50—200 m. 
s „n damskie  , „ 26—75 „ 
„ srebrne celindr.  , GE * 
» U w " n 15—21] y 
Fi „  ankrowe ., AE EN e 
pa nowo srebrna Ą s 46' ke 
A z kluczykowe  „ 12 j 
regulatory 15—120 „ 


jako też wszystkia inne w zakres zegarmiatrzowakř 
wchodzące przedmioty. 

UWAGA, Na każdy odemnio kupiony zegarele 
udzielam gwarancyą piśmienną na lat trzy, 


Reperacye 


uskuteczniam prędko i tanio i biorę: za. 
sprężynę 1,50 mk., za wyczyszczenie 1,25 m. 
za większe reperacye 3,00 mk., za szkło pa- 
tentowe do zegarka 30 fen. 


Stare złoto, srebro, monety i drogie ka- 
mienie knpuję i daję za takowe najwyższe 
| ny 
Wybarne dygarn w pudełkach po 109, 50 i 25 sztuk, w B® 
rozmaitych gatunkach. Ceny począwszy od 30—100 mrk. 
wyżej za sto sztuk Zwracam szrzególniejszą uwagę na. dobre 
EH 5-clo 2 6-cio fenygowe cygara. 
Wielki zapas papierosów z różnych fabryk. Papierosy 
egipskie hez mnodsztuków w cenie 5, 3 i 2 mr, za 100 sztuk 
w blaszanych pudęłkach 
Papierosy własnćj fabrykacyi. imltacya ruskich, z 
powodu swój dobroci bardzo pokupne, polecam do hurtownój sprze- 
daży. Za 100 sztuk 1,50 mr. 
Wybnrowe tureckie tytunie dobrego smaku i miłego 
aromatu Gilzy Ożarowa. 
Tanie etuis do cygar i papierosów i eygarniczki. 
Uskuteczninm również spicsznie zamówienia na prowincyą. 
zumówieniach w większych ilościach odpowiedni rahat 


Stefan Chociszewski, 


skład cygar, papierosów, tytuni i tabaki do zażywania. 
Poznań, Wrocławska ul. nr. 28/29. 


1 
Czerwona Apteka 
Poznaniu, Stary Rynek nr. 37 
| poleca 
| 1) Krople éw. Jakóba. Doświadczo: 
ne jako nadzwyczaj skuteczne przed 
ciw cierpienioni żolądkowym. stem 
| trawieniu, katarowi żołądkowemu 
słabości, fl. po I m. i 2 m, 

2) Eucalyptus, escncyą do ust 
zębów i Eucalyptus, proszek da zęhówą 
Najlepszy Sradek uchronny i do kond 
serwowania zębów i dziąseł skutkiet 
swych nadzwyczajnych — antisepty: 
cznych przymiotów. Butelka ! mk. 
puułełko proszku 75 fen. 

3) Krople i hersata krew aczyszcz: 
jace, po 75 fer. 


A 


W Przy 


Z powodu zbliżającej się 
nukcyj 

!! sprzedaje, jak wia- 
domo tanio!! 


JF" byle wypróżnić. 


Paletoty zimowe, 1 plaszcze 
rodroźne, złote i srebrne 
zegarki, przedmioty ze 
niuis 
!! regulatory i zegary 
ścienne !! 
Lombard $. Israela, 


ulica Szeroka nr, 15, wchód z 
Wielkich Garbar nr. 34. 


KRK amj, moda, znajaca służlę mie- 
4) Piguiki żelazne, przyrządzone z: nnhn A h K 
kwasnomlocznoro ġel EE, ająca * blizkości, może 
Holais Hak A skatzcznej owsa się zgłomć do nostugi ul 
w razin niedokrwistości, blednicy, ne |trzelecka 28a, II piętro na lewa. 


Kilku czeladzi 


na stałe zatrudnienie poszukuje 
St Lenartowski, 
skład ohuwia w Śremie 


5) Rabarbarawe pigułki na fegmę i 
na cierpienia żołądka, najlepszy i naj- 
skutecznicjszv środek przeczyszczający, 
pudełko po 54 len 


owy, prze. 
arowi, but 


kę 


7) Prof. dz. Hebra maść na liszaje wag Hi są 
{Biei Creme). Cena | i 2 m. kowal maszynista żonaty, zdatny do 
M jest nadzwyczaj gojącym! prnwadzenia parówki, 4 
em przeciw pm. skńrnej|włodarz żouaty na wysoką ponsyę £ 


ordynaryę, 
pisarz kawaler na 80 Tal 
olew gospod. na pensyę 100 m. 
pana do niemieckiego dworu znają” 


ostrości, zapaleniu skó 
nej (Sałzfines) 

węgrom skórnym i w ogóle przeciw 
wszelkim gatunkom nieczystych skór- 


nych wyrzutów. Prócz tego, jeżeli| ©% Szycie do usług jodućj pani na 
maść tę na zapaloną rane przy-| 40 ta. f 
łoży, sprawia wielki skutek, oraz] _ Zgłoszenia da biura J. Szymań= 
usiwa na podeszwie nagromadzone|Skiej, Y. Pinkary ur. 17. 
szkodliwe stwardnięcia, na wszelkie 
pocenie się nóg. Flakonik I i 2 mk - 
8) Radlauera środek specyalny prze- Kilku 


ciwko lio- 


n n zniszczenin n w P 
PE ETE * 
9) Ruski balsam na obzięblizuę,|któryhy się chcial dokladnie wyuczyć 


wyśm. da neunięcie odmrożui, 

biega też 

50 i 106 
Ruska maść na obziębi 

na otw. rany, w słojk. po 50 i 
10) Mydło ślazowe, ños 
iększenia_ płci, panzka 

3 kawałki 50 fen 

11) Miód żywokostowy na kaszel I 

chrypkę, katar w ii 

brak oddechu, kokl 


Ezewstwa poszukuje 
M. Lenartowski, 
Wilbelmowski plac w. If. 


| szukam stosownego zajęcia 
przy kołei lub też w jakićj fa- 
bryce jako dozorca lub pra- 
+ cownik. 
Zgłoszenia do 
Ekspedycji „Orędównika” 
Wiedeńska ul. 8. 


zawierająca 


Czerwona Apteka, 
| Poznań, Stary Rynek nr 37! 


Dodatek. ' Aj 


Dodatek do nr. 20 „Orędownika'. 


Poznań, dnia 25 stycznia 1891. 


Z Brazylii. 


(Sprawozdanie specyalnego delegata „Kurycera war- 
szawskiego*.) 


Itajahy (czytaj Itaża-ii), 12 grudnia 1890. 

Dziś o godz. 4'« przybyłem da Ttajahy, miasta 
przy ujścin rzeki Itajahy ílo Atlantyku. 

Qkotica składa się z trzech kolonizacyjnych 
municypalności: Itajahy, Brusque i Tijukas 

Krótką tylko miałem rozmowę z p. komisa- 
rzem kolonizacyj, Victorino da Fonseca; jest on 
zgoryczony dla Polaków i jak najgorzćj o nich mó- 
wi. Zaprosił mnie do siebie na jutra na godz. 11 
rano do swego biura: ale ponieważ nważalem, że 
się nie wiele dowiem, więc zaraz w hotelu nająłem 
konia i mie tracąc czasu, w towarzystwie pół krwi 
Kuropejczyka, chłopaka lat 17, puściłem się na ko- 
lonie zaraz po godz. 5. 

Jest prawie godz. 11, gdym powrócił, ale nie 
kładę się spać, ażeby wam dziś jeszcze opisać, co 
znalazłem. 

Już o kwadrans drogi za miastem dostajesz 
się w okolicę bagnistą i zdrosłą gąszczem wijących 
się, jak węże krzewów: wszystko się splata, plącze, 
em tylko hłyśnie tu i owdzie woda: 
jest to doli rzeki, po za którą na niebieskiem 
Skłepienin rysują się góry z zamglonymi wierzchoł- 
kami. 

Świorszczenie miliona piewików, śpiew ptaków 
rozlegają się dokoła; połyskują barwą piękne kwia- 
ty, przelatują pyszne motyle. Płacę za konia 5 
milrejsów, więc go nie oszczędzam; przedzieramy 
się przez jakieś ścieżki, strugi, niekiedy konie 
grzęzną. 

W godzinę już byliśmy w miejscowości suchćj, 
nieco wyniesionćj ponad doliną, Las i las tylko, 
lecz las rozkoszny, wonuy, gwarny od śpiewów pta- 
sich, pełen ruchu. 

Pospieszając, pierwszą osobą, którą spotkałem, 
była kobieta na koniu, ubrana w kapelusz, wiozła 
Jakiś kosz i pełna paczek. 

Jest to kolonistka, która z miasta wraca do 
domu ze sprawunkami. 

Potem już z gąszczów wynurzała się kolonia 
za kolonią. 

Są to małe domki z oknami bez szyb, a cza- 
sem tylko z okiennicami; strzecha czasem z su- 
chych liści palm, czasem dachówka bardzo gruba, 
czerwona. Około domu ogród, w nim banany, po- 
marańcze, drzewa kawowe, brzoskwinie; w polu — 
kukurydza, dynie, fasela i t. zw. pataty, tj. rodzaj 


kartofli. Żadnych ianych zabudowań tu nie ma; 
krowy, kozy, trzoda chlewna — wszystko koczuje 


pod golem niebem. 
A po za kolonią znowu las, znowu gąszcze, 
przez które nieraz trudno się przebić. 


Minęliśmy około 20—30-stu takich kolonii i 
wydostaliśmy się na przestrzeń, jaką u nas widzieć 
można po wycięciu lasu. W oddaleniu gdzie nie- 
gdzie dym bucha kłębami, pali się — to nowy ko- 
lonista na wyznaczonym sobie terytorpum rozpoczy- 
na gospodarkę od spalenia wszystkiego, co rośnie 
na tćj dziewiczćj ziemi. 

Jeszcze żwawiej pędził teraz koń, naglony 
przezemnie, i wnet dotarłem do brzegu lasu. Tu- 
taj w budach, w ruinach jakiegoś starego domo- 
stwa mieszkają ludzie. 

Dosyć być tydzień w Ameryce południowćj, 
ażeby potem nieomylnie rozpoznawać fizyognomią 
Polaka. 

— Niech będzie pochwalony Jezus, Chrystus! 
— rzekłem do jakiegoś człowiekn, który stał przy 
baraku. A ten zdjął czapkę, szeroko otworzył usta 
i w parę minut byłem tak oblężony przez ludzi, że 
koń mój kroku zrobić nie mógł. 

Nie macie wyobrażenia, Je tu lez popłynęło 
w przeciągu pół godziny... 

Powiedziałem mn, że przyjeżdżam z wizytą do 
nich z Warszawy, aby zobaczyć, jak się mają. 

Dopiero jęki rozpaczy, krzyki i płacze!.. 

Na wspomnienie kraju ludzie rzucają się do 
mnie, jak szaleni, przeklinają chwilę, w któréj opu- 
ścili ojczyznę, złorzeczą agentom, doradzcom — Sło- 
wem mam przed sobą scenę, którćj słowami nie je- 
stem w stanie oddać... 

— Jak pan wróci, niech pan da znać od Jó- 
zefa nzczepańskiego Adamowi Szczepańskiemu w 
Drogiszkach przeż Mławę, żeby się tu nie ważył 
przybywać; niech go Matka Boska broni! — woła 
jeden. 

— Panie, panie, zlituj się nademną, napisz du 
proboszcza ks, Ociechowskiego w Orlu, stacya Izbica, 
niech powie ludziom oñ Józefa Rutkowskiego i Igna- 
cego Hernackiego, od Augustyna Nowaka, Antonie- 
gu Więckowskiego i innych, żeśmy strasznie nie- 
szczęśliwi! Żyjemy, jak zwierzęta w lasach, ani 
ludzi, ani kościołą! 

— Całe życie będę służył darmol — woła 
jakiś chłop szpakowaty, łecz tęgi jeszcze — a niech 
kości złożę na swoim cmentarzu. 

W ekstazie dziwnćj jakićjś tłoczą mi się do 
rąk, do nóg, do szyi, nie mogę sobie dać rady z 
rozżalonymi i nieszezęśliwymi ludźmi. 

— Panie, dzieci mi wymarły! — woła jakaś 
kobieta która, w miejscu oczu, ma tylko dwa czer- 
wone doły. 

— Stasia umarła — wykrzykuje ktoś znów." — 
Niech pan da znać do Smolan przez Mławę do Ja- 
na Szczepkowskiego od brata Leona. 

Tu znowu Jan Gawroński ciśnie się do mnie 
przez tłum i woła: 

— Z nieba cię tu Pan Bóg zesłał, mój panie, 
napisz odemnie do proboszcza Smoleńskiego w Dro- 


binie, opowiedz mu o naszćj strasznćj nędzy!... — 
Mój Boże, mój Boże! 

Nie skończyłbym wyliczać wszystkich próśb, bła- 
gań, zaklęć, które wyszły z ust tych nieszczęśli- 
wych. 

Czemuż nie jestem bogatym, bardzo bogatym, 
abym mógł ziomków swoich wyprowadzić z niewoli 
brazylijskiej! Stracili kraj i w cierpieniu nauczyli 
się go kochać. 

Rozrzuciłem trochę monety, papierosy swoje, i 
ze ściśniętem sercem puściłem się ku drugim takim 
samym barakom. Tłum biegł cwałem za moim ko- 
niem i przy drugich barakach ta sama scena. Byli 
tutaj także emigranci Hiszpanie; ci wchodzili przed 
baraki w pasach swoich, kaftanach, i z podziwem 
przyglądali się scenie. 

Co robią tutaj ci ludzie? Oto, dano im mo- 
żność wybrania sobie prowincyi, czyli stanu; ale gdy 
przybywają na miejsce, spotyka ich zawód: ziemia 
albo jest jeszcze nie wymierzona, albo wcale nie 
zdatna na kolonie; więc ich trzymają miesiąc, dwa i 
dłużój, a potem posyłają gdzie indzićj, gdzie się 
powtarza to samo. 

Sądzę, że moich ziomków powinnoby to, co tu 
piszę, nauczyć przezorności. Nie ja dziś mówię, 
lecz sami emigranci-chłopi. 

Jutro wyjeżdżam ztąd do najbardzićj podobno 
kwitnących kolonii, około Blumenau w stanie św. 
Katarzyny, zkąd następnie pojadę do stanu Pa- 


nama. 
Adolf Dygasiński. 


Marya Teresa. 


Powieść francuzka, 


(Ciąg dalazy). 

Sąd Maryi Teresy o charakterze Fabiana od téj 
chwili, gdy go dobrze poznała nie uległ żadnój'zmia- 
nie: należała ona przecież do liczby kobiet kacha- 
jących wytrwale i tem może gorącćj, im dokładniej 
widzą ułomności, braki w duszy, którą pragnęły ze 
swoją zjednoczyć. Gdyby była mogła być pewną, 
iż Fabian w związku z nią będzie szczęśliwym, nie- 
wątpliwie dawno byłby pozyskał jéj przebaczenie, 
ba Marya Teresa posiadała też jeszcze i to upodo- 
banie tak wskroś kobiece nawracanie zbńczających 
2 drogi, a przytem widząc go ciągle tak pogodnym, 
serdecznym, dowcipnym w rozmowie i wytwornie 
układnym, nie raz zapewne serce jéj ściskał Żal, 
podniecany przez zazdrość wypływającą z częstćj 
obecności Aliny, zawsze wesoło bawiącćj się z Fa- 
bianem. Jednakże ani jedno słowo odnoszące się 
do przeszłości, nie zostało wyrzeczonem pamiędzy 
temi ex-narzeczonemi. 

Gdy hrabia de Volverein wznosił wspaniały pa- 
łac w la Traveei Fabian uskuteczniał niezbędne 
naprawy około swego domu zwanego powszechnie 
w okolicy „zameczkiem*, a ponieważ nie mógł sam 
dopilnowywać robotników, uprosił więc Maryą Te- 
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| resę, aby przez wzgląd przyjaźni doglądała tam od 


czasu do czasu. 

W pierwszą niedzielę sierpnia mieli odhyć 
wspólną na miejscu naradę co do jakiegoś ważnego 
w reperacyach szczegółu. Marya Teresa od śmier- 
ci pani d'Estreville, bywała w zameczku, spełniając 
jedynie proźbę Fabiana, jako dobra sąsiadka, wyrę- 
czająca wlaściciela i zawsze tylko podczas jego nie- 


| obecności, ale to zaproszenie przyjęła z całą pro- 


stotą.  Rozstrzygnąwszy w charakterze biegłego 
sporną kwestyę usunięcia jakiegoś przepierzenia, 
zeszła do obszernój komnaty na dole, która więcej 
jeszcze aniżeli inne pokoje zachowała cechę epoki, 
w jakiej wzniesionym został ten piękny okaz ar- 
chitektury ostrołukowćj; oprócz tego pokój ten z 
kamienną posadzką i drzewem wykładanemi ścia- 
nami, miał jeszcze tę zaletę, iż był najchłodniejszem 
w całym domu schronieniem. Doznawało się też 
rozkosznego uczucia, oddychając w skwarny dzień 
letni świeżem powietrzem, zdzjącem się powiewać z 
jakiegoś próżnego, uchylonego na chwilę odwieczne- 
go podziemia. Znajdujące siętam sprzęty były na- 
dzwyczajnie proste, właściwie składały się tylko z 
drewnianych stołów i jednego fotelu ciężkiego, z 
wysokiem oparciem, prostemi poręczami niby tron 
potężnego opata i na który Marya Teresa zsunęła 
się czerwona, znużona upałem. Zdjęła duży sło- 
miany kapelusz, przybrany pękiem polnych ulubio- 
nych jej kwiatów i opuściła obnażone z rękawiczek 
ręce, przedstawiając uosobienie doznawanćj błogo- 
ści w wypoczynku. 

Płomień słońca przedzierający się przez liście 
powoju oplatającego zewnętrzną stronę drobnych, 
w ołów oprawnych szybek, oświecał tę piękną, ży- 
wą postać kobiecą, odhijającą wydatnie od staro- 
żytnego otoczenia, wśród którego zjawiła się przy- 
padkowo. 

— Jakże ja pani za przybycie wdzięczny je- 
stem! — odezwał się Fabian po długiem, zbyt dłu- 
giem nawet, zbyt znaczącem spojrzeniu. 

A gdy Marya Teresa milczała z oczyma wznie- 
sionemi w górę, jak gdyby całą jej uwagę pochła- 
niały malowidła na suficie — dodał: 

— Najpierw udzieliłaś mi pani rad cennych... 
A po drugie, przywięzywałem wielką uwagę do tych 
odwiedzin. 

— Takl 

— Mają one dla mnie wartość i znaczenie 
przebaczenia. 

Marya Teresa z silniejszym jeszcze tumieńcem 
wyprostowawszy się. spojrzała z wyrzutem na Fa- 
biana. Młody d'Estreville uczuł, iż popełnił nie- 
właściwość, przypominając bez powodu jedyne wspo- 
nienie, mogące zmięszać jego gościa. 

- Och! — odparł też z pospiechem — wiem, 
iż nie potrafię być zręcznym... Należało mi ocze= 
kiwać, aż jakieś dobre słowo z ust pani upoważni 
mnie do wyrzeczenia tego co powiedziałem... Ale 
trudno, nie posiadam cudownćj umiejętności pani, 
i téj swojćj iście kobiecćj zręczności tłumienia, po- 
grzebania wszystkiego cokolwiek zawadza, krępuje... 

(Ciąg dalary nastąpn. 


